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P R O J E K T  P O M N I K A

W i e r s z  n. a c z e ś ć

-T-A-ZfcT-A. D O B R Z A I J S K I E a O
pracownika na polu obywatelskiem, literackiem i scenicznem, 

tw ó rc y  i g łó w nego  fila ru  „S o k o ła " i gm achu „Sokoła".

N iech m ałoduszni, w łasnej chw ały głodni,
Z przekąsem m arne pochlebstw a Ci p raw ią; 
Niechaj niezdolni choćby wielkich zbrodni, 
B urząc Twe dzieła , serce Tobie krw aw ią; 
N iech zasługam i Tobie skradzionem i 
M izerne durnie pod nos Ci się p aw ią : —
T y  nie dbasz n igdy  o wdzięczność na ziem i; 
G łuchy na chwalby, głuchy n a  p o tw arze , 
D ążysz bezsenn ie, gdzie Ojczyzna k a ż e , — 
J a k  się dla Ciebie skończy — nie dbasz o to — 
Czy tryum falną b rą m ą , czy G olgo tą!

Jeśli potom ni pom nik Ci w y s taw ią ,
A  Twego ducha pojąć będą godn i,
W zniosą m onum ent, jakiego nie było.
S p iżu , g ran itu  nie spiętrzą m o g iłą ,
A ni się sm ażyć będzie mózg artysty ,
Ja k b y  ulepić Twoje lw ie oblicze,
W  czynach o tw arte , w m yślach tajem nicze,
J a k  z b ry ły  skrzesać wzrok Twój uroczysty, 
P rzed  którym  n ie ra z , w stąpiw szy w Twe p ro g i, 
Ś m ie rć , by  Cię p o rw ać, cofała się z trw o g i, 
J a k  Twoje oddać półwieczne zasługi,
K tóre  li pojmie znów D obrzański drugi!

Jak iż  by Tobie pom nik staw ić, Panie! — 
Oto niech ołtarz z swojskiej b ry ły  stan ie , 
N a nim  ognisko — a z tego ogniska 
Św iatłem  i żarem  niechaj płom ień try sn ą ,

J a k  Twoja miłość Ojczyzny, bezsenny,
J a k  Twe in tencje , czysty  i prom ienny.
U  dołu n a p is :

„Do tego ołtarza 
K to  się z m łodzieży przystąpić o d w aża ,
A  ta  odw aga nie m a być p rzek lę ta ,
Niech złoży pychy i sobkostwa p ę ta ,
N iech całym  sobą Ojczyznę ogarn ie ,
Na każdym  kroku niechaj wciąż pam ięta , 
Ze  nam  nie wolno życia trw onić m arnie — 
Lecz gdy B óg sk inie, złożyć do skarbnicy, 
Jak o  je  kładli P ańscy  m ęczennicy!
A  najwyższego kto pożąda praw a:
Dorzucić drew ien do tego ogniska,
N iechaj tu  z w ierną życia liczbą staw a ,
Ze wrogów ciosy i urągow iska 
Ze w zgardą znosił, nie ustając w w ierze; 
Ze kochał Polskę i m yślą i czynem  ,
A bez re s try k c ji, a do głębi szczerze,
I  tak  już  kochać ją  będzie ad finem !
Ze na Ojczyzny ołtarz rzucić gotów  
Całe swe m ien ie , jedynego sy n a ,
Jak o  ten  czynił śród cierni i grotów ,
Czyją ten  pom nik pam ięć p rzypom ina!14

Lecz to  h istorja  da P an  Bóg daleka , 
Jak ie  pół w ieku niech pom nik zaczeka; 
Bodaj pół w ieku żyj nam  jeszcze, P a n ie , 
Bo kfcoż zastąp i, gdy Ciebie nie stanie!

Platon Kostecki.

\L 9 Ł ,
I  Z w iązkow a D ru k a rn ia  we Lw ow ie.




